
■Mi 42 (120). Płock, dnia 27 (51) maja 1899 r. Rok II.

PISMO POŚWIĘCONE (JLÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

• w s r c h o b z i  ś e o d t

W ARUNK I P R Z E D PŁ A T Y :

W Plooku I w Łomży: Rocznie n .  6, 
półroczn. rs. 2 k. 50, kw artaln ie rs. t  k. 25.

Za od n oszm ie  do domu m iesięczn ie  k. 5.
Z p rz esy łk ą  p ocztow y: R ocznie r«. 6, 

półrocznie rs. 3, kw artaln ie rs, 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kw artalnie rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca
s ię  kop. 80.

P rzedpłatę  i ogłoszenia  
przyjm ują r iw nie*  księgar­
n ie i kolporterje po miastach  

i m iasteczkach.

S  O  S  O  T  -ST K - ń - Ż S E  a - o  T  "ST Gr O  23 ł T  Z -A ..

Adres wydawnictwa;

w Pfocku Rynek Kantniczny.

W  oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej p r z y sy ła ć  wprost do 

redakcji.

R ękapisy  n ie  zastrzeżona
nie  zwraca ją  się.

p* kap. 8 za wiersz 
iie}sce. Za następne

O O ŁO W INIA
p etitow y lnb je j*  
razy  kop. 6.

REKLAMY na 1 stranie po kap. 24 
la  wieraz.

NEKROLOGIA wieraz kap. l i .
W W a-w aw ie przyjmmją eglei&anit 

ajen tn ry: Ca$ra (W ierzbowa 8), P ie  
trowskiego (Senatorska 26), B ergsosi 
(Senatornka 32).

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 14 do 20 maja 1899 r.

Dzień
T e m p e r a tu r a  w st.  C. K ie ru n e k  w ia t ru S top ień  zaclim. K ierunek  

chm ur  
1 p.

O p a d y  
m. m. U w a g i

7 r. l p . 9  w. ś red . ”  r , I 1 p. | 9 w. 7 r. | l p . | } w.

14 N. 9,9 17,0 13,1 13.3 Si Sa Si 2 1 2 0 rosa, od. - b. na SW i
15 P. 13,5 24,2 17,3 18,3 So Si Si 0 1 2 0 _ rosa [W. w nocy .
16 W. 21,8 18,3 10,3 16,8 Si s2 u 1 6 7 S 1,2 deszcz odd.  b. na  N
17 Sr. 13,6 23,9 12,9 16,8 So Si Si 3 2 0 0 _ rosa [12 g. p. n.
18 Cz. 13,2 21,6 12 7 15,8 So \V3 No 0 2 0 0
19 1J. 14,0 22,4 17,2 17,9 Si Si 0 0 0 0 0
20 S. l b , 7 24,6 18,8 19,7 So Si So 0 0 0 0 - rosa

Objaśnienie znaków . S — p o łu d n ie ,  W — zachód,  E — w schód,  N — północ; l i c z b y  p r z y  k ie ru n k u  w ia ­
tru  oznacza ją  jeg o  siłę: 0 — b. s ł a b y  w ia t r ,  1— u m ia rk o w a n y ,  2 — d o s y ć  s i l n y ,  3— b. s i l n y ,  O bez li te - 
r y — zupe łna  c isza .

Rada S tra ż y  ogniow ej ochotniczej
Płockiej ma zaszczyt zawiadomić pp. człon­
ków honorowych i czynnych, iż z powoda 
rocznicy N a j  m i 1 o ś c i  w i e j nadanego 
zjednoczonemu Towarzystwu Straży ognio­
wych ochotniczych tytułu C e s a r s k i e g o  
Towarzystwa, w niedzielę 28 b. m. w ko­
ściele .katedralnym  o godz. 9 rano odbędzie 
się nabożeństwo, a następnie przyjęcie dla 

członków w ogrodzie naczelnika straży 
_____________ p. Drojeckiego._____________

Zarząd Stowarz. „ZGODA”
niniejszem zawiadam ia stowarzyszonych, że 
w dniu 18/30 b. m. w lokalu Towarzystwa 
kredytowego miejskiego o godz. 5 po po­
łudniu ma się odbyć ogólne zebranie człon­
ków dla rozpatrzenia i zatwierdzenia sp ra­
wozdania za rok  1898 i etatu  wydatków 
na r. b., określenia wysokości kredytu dla 
kasy pożyczkowej i dopełnienia wyborów.

K O R E K T O R  fortepianów i pianin
firmy KERNTOPF i Syn w W arszawie, 

bawiąc czasowo w P ł o c k u ,  przyjmuje za­
mówienia. Wiadomość w księgarni L. Bukiego.

Kalendarzyk tygodniowy

Sobota  27 
N ie d z i e la 2 8  
P o n ied z .  29 
\Vtorek 30 
Środa  31 
C zwartek  1 
P i ą t e k  2

Ś w ięc i K o ś c io ła  
R .-K a to lick ie e ro .

m aja  M a g d a l e n y  dc P.
„ Trójcy. Św.
„ Teodozji  i M aks .
„ F e l ik sa ,  F e r d y n .
„ A n ie l i  i P e t r .  

cze rw ca  Boże Ciało 
„ B laud.  i Erazm a

Im io n a  
s ło w ia ń s k ie  
Ru sław a 
J a ro m ira  
Bogusława 
Sak l im ira  
Bożes ława 
Sw ie topę łka  
R a t y  s ław a

W schód s łońca o godz. 3 m. 38.
Zachód s łońca  o godz. 8 m 20.

W y so k .  w o d y  na W iśle  d. 23 maja  5 s tóp 11 cali. 
pod P łoc k iem .  d. 24  „  5 ,, 2 „ 

d. 25 ,, 4 „ 10

7 r 1 p .p .  9 w
T e m p e ra t .  w P łocku :  (7°d. 23 maja  11,6 12,6 11,5

„ 2 4  „ 13,4 16.6 13,7
„ 25 „ 11,8 15,5 12,3

Deszczu  spadło: d. 25 maja  6,1 mm.

J a r m a r k i :  W  gub. płockiej: 29 maja  w Ki­
kole , 30 w M ław ie  i Raciążu.

W  gub. łom żyńskiej. 29 maja w Gra jewie,  30 
w T y k o c in i e ,  31 w M akowie  i w M y s z y ń c u .

Zmiany w służbie i mianowania.
Kance l is ta  z zarządu  pow. nowoinińskiego,  F ran­

ciszek L ip iń sk i z am ian o w a n y  zosta ł pomocnikiem 
bu c h a l te r a  k a s y  powia towej  w Pu ł tu sk u .  M ieszka­
niec  wsi  P a s to r c z y k  w pow. kolneńskim, W iktor  
Piekarski, z am ian o w a n y  został k an ce l i s t ą  w zarzą ­
dzie  pow. kolneńskim.

Słów ko  o uregulowaniu stosunku ziemian
do swej służby.

(Parę nie nowych uwag o ivciąż nowej lewestji) 
skreśl i ł  k s .  J .  L a s o c k i .

3) (C iąg  d a lszy ) .

Jeden przykład emigracyjny szczęśliwy, 
zacierał setkę niefortunnych, zdobywał set­
kę innych: zagranica, czy większe miasta 
krajowe, przy bardziej dodatnich ekonomi­
cznych warunkach, nęcą coraz potężniej 
obfitszym zarobkiem. Najemnika i posyłek 
nam oddawna coraz bardziej brakło, bo 
każdy młodszy szedł za szczęsnym losem; 
dzis już i starsi, żonaci i dzielni młodych 
w wędrówce prześcigają, i . . .  coraz gorzej 
być może.

Skoro je d n ak — mimo wszystkiego—nie- 
uprzedzonem okiem , ześrodkujemy setne 
wpływy ujemne, od lat już tylu lud, silą 
dziedziczności, czy przykładu i służbę na­
szą, demoralizujące, skoro rozważymy tyio- 
letni znowu ogólny, drugostronny brak w 
kontrdziałaniu, winie tego młodszego bra­
ta, dziecka jeszcze etycznego, nieumiejące-

go sobie zdać należnej sprawy z czynów, 
uczuć i żądz swoich, pobłażliwszym, zaiste, 
łokciem musimy przemierzać w obawie za­
służonej, by kamień nań potępienia rzu­
cony, na nasze, po części, nie spadł gło­
wy, a ztąd te brać naszą młodszą względ­
nie jeszcze wcale dobrą nazwać musimy.

Od niedawna, co prawda, zaczęliśmy się 
wszyscy, bodaj teoretycznie, interesować 
losem ludu, losem służby naszej, o wzbu­
dzeniu atoli, po latach tylu, zaufania, nie 
mówimy: przywiązania, wdzięczności, czas 
jeszcze za krótki, a fakty za małe; ucieka 
więc służba od nas, bo i rozważmy dalej 
nieuprzedzonym, i to serca wzrokiem, co 
ją  może do nas w obecnych jej warunkach, 
jeśli nie z moralnych, to z inaterjalnych 
względów— przykuwać?...

Zycie wiejskiego parobka, to życie sprzę- 
żaju: dzień po dniu praca. P raca, w zna­
czeniu ścisłetn, nie dla sławy, czy przyjem­
ności, ale na chleb powszedni, lub spełnie­
nie obowiązku, pomimo parodoksów sielan- 
kopisarzy, czy optymistów, w guście takie­
go profesora paryskiego Caro *), mianują­
cego ją  jedną „z najżywszych roskoszy,“ 
„przyjacielem najlepszym “ należy do bardzo 
dotkliwych przykrości życ ia —jest ona skut­
kiem za grzech przekleństwa. Dobrze ją  
określił w swych „Metamorfozach“ Krasze­
wski: „P raca nie jest zabawą: męczy— to 
dobrze... nuży— tak być musi... łamie czło­
wieka, to jej powinność!?...” i nasz biedny 
parobek uznojony wieczorem kładzie się na 
spoczynek, by nazajutrz rano znowu zdrów, 
czy niedomagający, lub niewywczasow'a.ny, 
w słotę, mróz, czy skw ar słońca, nieza- 
świetnie przyodzian, nakarmion, do tego

*) „Le pessi inismo au X I X  s iócle“ P a r i s ,  1878 
p. 124.

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ W SPÓŁCZESNA

Nagrodzona  na k o n k u r s ie  „ ( i ło su u z funduszu  z iem ian  Krośu iewick ic l i  

34) PRZEZ
I j-u -c i-w ils ę  Orod.leT*7-sł£ą-

— Biedna mama. Chodź, Stefanie, to ją  zwolnimy.
Lecz Ładysz nie chciał iść. Powiedział, że nie jest

głodny, że już bardzo dawno nie widział nieszporów na 
wsi, i przyłączył się do pań.

M arjan poszedł sam, a panna Jan ina zaraz poczęła 
szczebiotać:

—  Czy pan bardzo pobożny?
Na co Ładysz odparł wesoło:
—  Trzebaby wpierw wiedzieć, co pani nazywa 

pobożnością?
—  No-to, co je s t pobożnością. Odmawianie pacie­

rza, chodzenie do spowiedzi.,.
— ISo to jestem  pobożny— kiwnął głową z powagą.
— Spowiada się pan?
— Bardzo często.
Patrzy ła na niego naiwnie zdziwiona, niepewna, 

czy mówi serjo, czy żarluje. Przecież Bolek też skoń­
czył uniwersytet i do kościoła nie chodzi, Stach tak 
samo, a ona, choć bywa z Melką, to tylko ot tak, 
z przyzwyczajenia. Obie dobrze wiedzą, że taki Bolek 
i Stach mądrzejsi od nich i chyba rozumieją, co lobią. 
A Ładysz jeżeli napraw’dę pobożny.-.

Zaczęła sobie prędko przypominać, czy się czasem 
nie wyrwała z czem niepotrzebnem, przyczem m iugala 
powiekami tak zabawnie, że Ładysz, widząc to, począł 
się uśmiechać.

— Spowiada się pan — powtórzyła pytanie z na­
ciskiem.

— Jeśli się znajdzie ja k a  litościwa niewiasta, co 
mię weźmie, to i przed nią będę się spowiadał.

Gdy to mówił, wróciło do niego jakby  echo przer­
wanej co rozmowy z Marjanem i rzuciło mu na duszę 
niemiły cień. Miał wrażenie, że tej przeczutej, k tóra 
gdzieś na świecie może daleko, a może blizko czeka na 
niego, wyrządził coś, co było prawie krzywdą. Uczuł 
niesmak do samego siebie, panna Tygłowska zas wołała:

— Aa! to tak. O, znajdzie się taka litościwa, znaj­
dzie! J a  nawet wiem kto.

Popatrzy ła na niego bystro, poczem zaczęła się 
śmiać, ale nie tak  perełkowo ja k  zawsze. Ładysz zm ar­
szczył brwi niemile dotknięty, a pani Amelja zawołała 
z wyrzutem:

— Janko!
— No wielka rzecz, kiedy, zgadłam. Nie widziałaś, 

ja k 's ię  pan Stefan zaczerwienił?
Śmiejąc się, pobiegła naprzód, pani Amelja zaś 

mówiła łagodnie:
— Niech jej pan wybaczy, to jeszcze taki dzieciak! 

Dopiero z własnego doświadczenia się dowie, że nie­
których rzeczy, tak samo jak kiełkujących kwiatów, 
nie powinno się dotykać.

— Nie rozumiem pani— rzeki na to Ładysz.
Lecz pani Amelja popatrzyła na niego przez woalkę, 

filuternie mrużąc oczy.
—  Zato ja  pana rozumiem i życzę szczęścia.
Ładysz poczerwieniał, chciał jej coś odpowiedzieć

i przygryzł wąsy, a pani Amelja zaczęła mu opowiadać
o Hańce, o tem, ja k  bardzo ją  kocha, choć się różnią 
usposobieniem, i ja k  pani Borska się martwi, że córka 
dotąd za mąż nie wyszła.

— H ańka jest bardzo dumna i trochę chłodna —  
kończyła.— Ale te panny z posagami są istotnie biedne. 
Każdego posądzają o wyrachowanie i nie bez pewnej

słuszności. Siostra męża odrzuciła dużo starających się, 
ma już dwadzieścia pięć lat, i cała rodzina byłaby bar­
dzo szczęśliwa, gdyby się wreszcie wydało, że H ańka 
ma takie serce, jak  każda inna kobieta.

Tu pani Amelja musiała zamilknąć, bo weszli na 
cmentarz, z cmentarza zaś przez boczne drzwi do ko­
ścioła.

Kucińska ławka sta ła bokiem tuż przy wielkim 
ołtarzu tak, że można było stamtąd widzieć cały kościół. 
Ale siedziała w niej tylko Linkowska ze swoim niedo­
łężnym Jasiulkiem. Hańki nie było.

Ładysz stanął przy ławce i odrazu sobie powiedział, 
że trzeba być żarliwym aby w taki gorący dzień chodzić 
na nieszpory do wiejskiego kościoła.

W samej rzeczy upał był taki, że miało się wraże­
nie, jakby się siedziało w łaźni. Kościół, wypchany lu ­
dem. wprost zbitym w jednolitą masę, robił wrażenie 
czworokątnego naczynia, w które silną ręką ktoś wtło­
czył wielki pstry korek. A wyziewy potu, tłuszczu, 
ludzkich oddechów, ziół i kadzidła wytwarzały atmosferę 
dziwnie ostrą i zarazem mdłą.

— Można skonać albo przynajmniej zemdleć— myślał 
Ładysz i patrzył po tłumie, który sta ł cicho i w skupieniu.

Lecz od wielkiego ołtarza oderwał się ostry dźwięk
i wpadł w tę wyczekującą ciszę, jak  błyskawica, prze­
cinająca ciemności. Za nim odezwał się drugi, zmie­
szał z pierwszym, za temi poleciały jeszcze dwa i roz­
poczęła się gra dzwonków, która dreszczem szła nad 
tłumem i teraz zdawała się parować pod sklepieniem 
czerwonawym drgającym w słońcu pyłem. A tłum west­
chnął, zakołysał się i poczęły nad nim płynąć ołtarzyki, 
przybrane w biały muślin, niebieskie róże i krwiste nie­
zapominajki. Za ołtarzykiem szły chorągwie, rozpięte jak  
obrazy, lub ciągnące po ludzkich głowach miękkie skrzy­
dła purpury i szafiru. (C. d. n.).
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powrócił zajęcia. do lej samej sza­
roty pracy. Mu«i, bo musi!... chleb powszed­
ni ma to nakazuje. Dobrze nam, czy iaiwo 
piórem przy biurku, lub w pogawędce gro­
my na jako*' u-j jego pracy z nieba spra- 
Kt*ć; jrc

E C H A P Ł O C K

Czy potrzebne jest Tow arzystw o  
roln icze w Płocku?

W krótce wniesione będzie do władzy po- 
_ .  _ . , danie obywateli tutejszych o utworzenie

dyby*my tak nieco dłużej tej fizy- | towarzystwa rolniczego, dla tego też rzecz
cznej pracy <tami spróbowali, umei by ń ę  
wyr w in t ton lagodniejnzy oceny!... prawda, 
chłop do pracy od dziecka wdrożon, ale i 
jego ona lamie... oj! bo larnie!... I co ma 
za tę pracę, za pracę, bodaj w gorliwości?! 
Ot!., póki siarczą siły, otrzymuje jak  i in­
ni, mniej sumienni, jednakowe.,, skromne 
przyodzianie, izbę, chude jadło , okraszone 
kilkonasto, jeśli nie kilkorazowym, mięsnym, 
świątecznym, dorocznym—objadem; na sta­
rość zwykle go czeka chleb łaskawy u dzie­
ci (warto poznać i przyjrzeć się z blizka 
tej ładnej lasce dziecięcej!), częściej torba 
dziadowska,—zwykle, chłód, głód i ponie­
wierka .. Nie potrzeba być obdarzonym zbyt 
czułym sercem, nie potrzeba być zbyt wiel­
kim ludofilem, by, zwiedzając niejedne służ­
by naszej mieszkania, i na widok ich tak 
antyhygieniczny i bardziej na widok tej 
zwykle spotykanej starczej, a nieraz łącz­
nic dziecięcej, a  często i ogólnej nędzy la- 
ghiieej, biedy i choroby, ciężko dwóch rze­
czy nie żałować, że nie je s t się bardzo bo­
gatym i nie zna dokładnie medycyny. O! 
bo po takich wizytach inaczej się ceni i 
własną rzekomą biedę— krezusowską; ina­
czej się patrzy na służącego, jego wykro­
czeniu, apatję i niechęć, a szczególniej — 
kradzież!...

Porównaliśmy wyżej sługę naszego w pra­
cy do sprzeżaju i nie dok lad nieśmy rzekli: 
jego bo warunki stokroć przykrzejsze od 
konia czy wolu, bo parobek widzi i zdaje 
sobie sprawę.— ma się rozumieć — na swój 
sposób, że cokolwiek bądź, taki sam czło­
wiek, jak i on, to jest jego dziedzic, „ten 
gnębiciel pracą, zażywa i to wciąż rozko­
szy... ,.Taki ma galanty przyodziewek, izb 
ciepłych kilka, pieniężnych papirków kiej 
by lodu, a służba cięgiem i cięgiem tłu­
sto i pieprzno, słodko i mięsno, furt mu 
zryć gotuje, a arbaty i cukru ma do woli! 
potem, to inoby leżol i cygur tlił a furt 
krzyczoł na człeka, co mu od dnia du no­
cy, w świątek i piątek, cięgiem harować 
musi“... Podobnej chłopskiej fantazji obra­
zek nie przesadny, jakże często za granicą 
a sporadycznie i u nas po fabrykach gro­
zi zmowami i bezrobociem; my bo musimy 
nazwać tę służbę naszą i z tego powodu 
jeszcze raz wielce, idealną, że jest za głu­
pią na strejki ci fornale, rataje, czy posyłki; 
powtóre, że w opisanych danych jej codzien­
na, cokolwiekbądź ciężka praca, tak wzglę­
dnie lichy byt zapewniając, a niezabezpie- 
czająca starości, jest jeszcze względnie zno­
wu dobrą, a lenistwo, apatja, niedokładność, 
zniechęcenie, widoczny mrukliwy przymus 
w pracy jakże łacno, znowu powtarzamy, 
da się wyrozumieć, jeśli nie uwzględnić.

Lecz idźmy dalej: B rak poczucia obo­
wiązku, lekceważenie pańskiego dobra, dro­
bne złodziejstwa i inne przekroczenia służ­
by naszej nazwaliśmy wadami a nie prze­
stępstwami— i zda się słusznie. Nie mierz­
my tych win z naszego honorowo-moral- 
nego punktu widzenia, lecz oceniajmy la­
kowe chłopskim pojęciem, chłopskim gru­
boskórnym poczuciem, chłopską dziecięcią 
etyką!... „Wzieno się pęcek barłogu, patyk, 
czy kartofelek, bo się 10 tak wartalo... pe­
wnikiem na zmarnowanie... z pod zanika— 
to... to ni!... Toć dziedzicoju siła nie ubę­
dzie, bo i tak bogaty, a człek się, mało 
wielu, pożywi!... Jakbym chudziocek, p ra­
cował i harcował, zawdyk jcdnacką ordy­
nację i zasługi dostanę!,." Te i tym podob­
ne ludu naszego, tego umysłowego dziecka, 
argumentacyjne gw ary, mimo ich w zasa­
dzie nieraz fałszywości, jakże oburzają ja­
kość jego winy, tem więcej, gdy naocznie 
w idziemy, iż tenże nasz chłop maszynowo 
tulą) leniwy, hardy, wobec uiaterjalnego 
lepszego wynagrodzenia, wobec zyskowniej­
szej dla niego, a zapewne i pracodawcy

ta podlega obecnie dyskusji pro i contra 
Słyszeć się dają różne zdania. Jedni z u- 
tęsknieniem oczekują wskrzeszenia inslytu- 
rji, która pozostawiła tak świetną tradycję 
z przed czterdziestu la ty - • drudzy zaś z po­
wątpiewaniem kiwają głowami, mówiąc: 
czyż się to u nas uda? czy zdobędziemy się 
na coś dodatniego? czyż niedość sekcji rol­
nej w Warszawie?

Otóż tym panom wątpiącym w swe siły, 
tym kunktatorom rozwoju społecznego, niech 
wolno mi będzie przypomnieć, że instytucje 
publiczne przy ich stwarzaniu, kroją się 
na w yrost, nietylko dla obecnego ale i dla 

pokoleńprzyszlych. Co nam zdaje się być 
nieuchwytną jeszcze mrzonką, synowie na­
si do codziennych potrzeb zaliczać będą. 
A my sami czyż nie patrzymy ciągłe na 
żywiołowy prawie rozwój sił miejscowych.

Niedaw no oto, na tem miejscu niżej pod­
pisany biadał na zastój przemysłowy w na­
szej okolicy, wykazując, że z naszej żyznej 
ziemi buraki wędrują het aż za pruski kor­
don, płynąc W isłą w dalekie strony *). 
Dzisiaj, jakby na skinienie wróżki Mamony 
trzy cukrownie powstają w okolicy. Byli 
też puhacze, co złowróżbnie gruchali na 
powstanie wzajemnego kredytu. Dziś, po 
dwóch latach istnienia jest on jedną z po­
ważniejszych w kraju instytucji tego ro­
dzaju. A i nasze wystawy sta ją się coraz 
poważniejszymi konkursami miejscowej ho­
dowli. Wszystko więc jakoś do postępu 
zmierza, jedynie tylko ogół pozbawiony jest 
dotąd stałej instytucji, dla zrzeszenia my­
śli swych i zamiarów, do wspólnego dobra 
prowadzących. Mamy wprawdzie „Echa" 
nasze, które także są objawem odnowio­
nego ruchu piśmienniczego prowincji, ale 
przecież już dawno nieboszczyk Rej pow ie­
dział, że „więcej znaczy żywe slow'o niż 
zdechła skó ra .“

Więc przecie tam, gdzie słowem żywem 
porozumieć się można, więcej zbliżą się 
działacz do działacza, współpracownicy z 
jednej niwy udzielą sobie swych spostrze­
żeń. Z żywej wymiany zdań, jak  ze s ta r­
cia dwóch drzazg smolistych, żywry ogień 
zapału wytrysnąć tylko może, dla ogrzania 
wszelkiej pożytecznej sprawy. Przecie, gdy 
każdy fach, każdy cech ma swoje zgroma­
dzenie i gospodę, jedni tylko rolnicy, pod­
stawa bytu krajowego, samopas błądzić 
muszą.

Powiadają, że mamy sekcję ro lną w W ar­
szawie, tam więc wszystkie lepsze siły od­
biegną? A czyż państwo nie ciecie, że każ­
dy niemiee należy do 25 verejnów: polity­
cznych, artystycznych, religijnych, gimna­
stycznych etc. Pomimo to jeszcze nie za­
lega w swej zawodowej działalności. Może 
więc kto chce nadal pogodzić te dwie spra­
wy jeździć do W arszawy i do 1’locka. Ale 
czyż sekcja rolna daje nam to, co dać mo­
że miejscowe stowarzyszenie z tak szeroki­
mi atrybucjami **), do którego w s z y s c y  
r o l n i c y  mogą i powinni należeć, zamiast 
jakichś kilku czy kilkunastu członków, jeż­
dżących od czasu do czasu, z uszczerbkiem 
dla gospodarstwa i kieszeni do W arszawy.

Jeżeli w Pozuańskiem i Galicji ws z y s c y  
w ł o ś c i a n i e  należą do kółek rolniczych, 
których jest kilkanaście na obszarze rów­
nającym się naszej gubernji, to czyż nasza 
okolica nie będzie podatna, aby z niej ze­
brać tyle śmietanki umysłowej ile wystar­
czy do stworzenia jednego fachowego sto­
warzyszenia? Niepowodzenie w tej sprawie 
byłoby to prawdziwe „testimonium pauper- 
ta tis“ wypisane przez kończące się stulecie 
dla naszej inteligiencji.

Z drugiej strony przecież na zebraniach 
naszych nie potrzebujemy odrazu pouczać 
Europy i wydawać encyklopedji rolniczej. 
Siedźmy tylko za postępem rolnictwa w k ra -

doświadczenia życiowego płynącą; sjioglą- 
dajmy razem w przyszłość, a  przecie setka 

; oczu zbrojnych w wiedzę teoretyczną i p rak- 
I tyezną. dalej i jaśniej zobaczy, niż samot­

ny rolnik zasklepiony w ciężkiej pracy na 
odludnym folwarku.

Niestety, minęły czasy patryarchalnej go­
spodarki. Szalony wiek pary i elektrycz­
ności wciągnął nas pomimo woli na tory 
wszechświatowej terhniki i międzynarodo­
wego handlu. Jesteśmy dziś jak  ten okręt 
miotany falami, który bez zbawczej latarni 
morskiej, lada chwila o skały rozbić się 
może. Więc tym światełkiem zbawczym, co 
zamigocze nad mazowieckimi niwami, może 
tym drogowskazem w chaosie ścieżek roz­
licznych, będzie nam zrzeszenie samowie- 
dzy naszej, ześrodkowane w przyszłym to­
warzystwie rolniczem. Więc dalej do dzie­
ła... nie traćmy odwagi.

Sursum corda!...
*

■X*
Być może i zapewne dla czytelnika z wy­

robioną samowiedzą potrzeb ekonomicznych, 
całe te przekonywanie o ważności stowa­
rzyszenia rolniczego, będzie dowodzeniem, 
że cukier jest słodki, a woda mokra, lecz 
pismo prowincjonalne, jakim  są „Echa płoc. 
i lomżyń.“— zawsze spełniać powinno rolę 
pośrednika i popularyzatora we wszelkich 
nowo wytwarzających się kwestjach i sto­
sunkach, powinno w formie choćby gawędy 
uprzystępnić i wyjaśnić szerszemu ogółowi 
sprawy go obchodzące, aby praktycznie a 
przystępnie do nich mógł je  wszechstron­
nie jeszcze raz przyjrzeć i przetrawić.

W imie też tej zasady daru ją  mi czytel­
nicy tych uwag kilka. Ja n  Turski.

I Ę I Ł O M Ż Y N o n-

et i i' ■hdti/* i. staje sit* /.a granica ora- i 
cowitym, potulnym, sumienny,,* a co gor- j “  1 ZaF anlc1 ' Pow adźm y doświadczenia,! 
sza dla nas, „poszukiwanym* robotnikiem. I zrzeszajml  S1? do przedsięwzięć ekonomi-
/'liMłtUU AA .... _ ____ •»*Cherjlny go przeto możliwie materjalnie za­
interesować^ u nas nie porzuci; wpływajmy 
i m  wykorzenieni? wad jego, a bęilsie nam 
im leżycie pracował.

Te dwa postulała są, twierdzimy, konie­
czne, do pożądanego uregulowania stosun­
ku /.e slu/bą naszą. (C. d. u.).

cznych. W spierajmy się wzajemnie radą, z

•) 9 / roku zeszłego.
**) Patrz. Ustawę normalni*.

Sekcja rolna, w edle zdan pow ażnych w kra- 
I ju rolników, pouiiuio utworzenia s ip r o w in c jo n a l­

n y ch  tow arzystw , winna pozostać, jako ich  cen tral­
n y  or^an, któremu będą przedstawione kwest; < ca ­
ły  kraj obchodzące. Winna też b y ć  niejako w y ż ­
szą in sty tu cją  uaukową. mogącą w każdej chw ili 

*) Akurdową i\»l*»t$ u m yśln ie  Iti akcentujem y, 1 korzystać z usług specjalistom-, pracowni do>wiad- 
ą te (  fobupóluych korzyści— w idocznych, Z»da< cza lu ych . jak ich  na pruwiucji trudno zualcśc. tym  
moiu iu ter iso a a u y ch  aadac Jt?j m o.hw ie uajsierszc sposobem dawać tow arzystw om  roln iczym  uaukowefastusoWaulc.

P Ł O C K .

Z Tow. Wiośl. Przypominamy, że ju tro  t. 
j. w niedzielę 28 b. m. na przystani wio­
ślarskiej odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków w celu omówienia kilku spraw.

O tw arcie herbaciarni. Wczoraj o g. 1-ej 
po południu w obecności pp. gubernatora, 
w icegubernatora i wielu innych osób urzę­
dowych nastąpiło otwarcie pierwszej her­
baciarni, założonej przez komitet powiato­
wy kuratorjum  trzeźwości. W rozmowie z 
opiekunem herbaciarni p. Janickim , naczel­
nik gubernji zalecał starać się, aby herba­
ciarnia zyskała sobie uznanie i zaufanie 
ludności, k tóra z czasem przyzwyczai się 
odwiedzać tego rodzaju zakłady, a  zacznie 
stronić od szynków i karczem. Gospodarz 
lokalu częstował obecuych herbat i, którzy 
za to sypali pieniądze do puszki na rzecz 
herbaciarni. Ja k  już pisaliśmy, lokal her­
baciarni sk łada się z czterech pokojów, 
bardzo przyzwoicie urządzonych. Tego dnia 
wydano herbatę i kawę biednym darmo.

Tow pomocy dla uczącej się młodziezy. 
J a k  wiadomo, w końcu r. 1897 wydaną 
została ustawa norm alna dla towarzystw, 
mających na celu pomoc dla uczącej się 
młodzieży. W wielu miastach, a między 
innymi i w Płocku powzięto myśl zawiąza­
nia takiej instytucji. U nas dzięki zapo­
czątkowaniu sędziego pokoju p. Siniewicza 
w marcu roku przeszłego odbyło się w tym 
celu liczne zgromadzenie osób, które po­
znajomiwszy się z ustawą, w'niosło podanie 
do p. gubernatora o zatwierdzenie towa­
rzystwa dla Płocka. W tym jednakże cza­
sie zaszły pewne zmiany w ustawie, co leż 
właściwie opóźniło rozpoczęcie działalności 
towarzystwa.

Zmiany, o których mowa, zostały obe­
cnie podane do wiadomości p. Siniewicza, 
który ze swej strony zwołał w dniu 23 b. 
m. członków, podpisanych na podaniu, aby 
powiadomić ich o tem, oraz aby zbadać, 
czy zmiany te nie wpływają na ich posta­
nowienie poprzednie zawiązania towarzy­
stwa. W zasadzie rzecz sama pozostaje 
w swej mocy, zmiany dotyczą niektórych 
stron formalnych a mianowicie: § 12 do­
pełnionym zostaje tak , że członkowie to­
warzystwa, których czyny przeciwne są 
zasadom działalności towarzystwa, mogą 
nie być przez też towarzystwo zatwierdza­
ni. W § 20 nadmieniono, że wybór człon­
ków zarządu tow. podlega zatwierdzeniu 
gubernatora, takiemuż zatwierdzeniu podle­
ga rozkład czynności członków' zarządu 
(prezes, sekretarz, kasjer i t. d). § 47 opie­
wa, że wszystkie księgi rachunkowości, 
korespondencje z urzędami i t. d muszą 
być prowadzone w języku rosyjskim. O gła­
szanie sprawozdań rocznych może być po­
dane równolegle w języku polskim. Ko­
respondencje z takimiż towarzystwami w in-1

nych miastach można prowadzić w języku 
polskim. W § 5 zmieniono wskazówki co 
do przyjmowania na członków uczącą się 
młodzież. Uczący się mogą być przyjęci 
na członków, aie tylko za pozwoleniem ro­
dziców i w ładzy szkolnej, ale nie mogą na- 
leżyć do członków zarządu.

Zgromadzeni zgodzili się w dalszym cią­
gu popierać pierwotną swą myśl i w tym 
celu wniesionem zostanie w krótce podanie 
o zatwierdzenie tow arzystw a, według prze­
pisów ostatecznie wydanych.

U nas towarzystwo obejmie zajęcie się 
pomocą dla młodzieży trzech zakładów 
naukowych: gimnazjum męzkiego, gimna­
zjum żeńskiego i trzyklasowej szkoły miej­
skiej.

S kładka roczna oznaczoną została na 
3  rb.

Towarzystwo to powinno objąć jaknaj- 
szersze warstwy ludności, aby działalność 
jego rzeczywiście była pożyteczną i owocną. 
A składka nie jest wielką, je s t przystępną 
nawet dla rodzin średnio zamożnych.

Spraw ozdanie z działalności kasy po­
życzkowo - oszczędnościowej przy rządzie 
gub. płockim wykazuje, iż w dniu 20 kwie­
tnia 1899 r. kasa  liczyła 101 członków. 
Składki obowiązkowe członków wynosiły 
w dniu 1 stycznia st. st. 1898 r. 9157 rb. 
77 kop., w ciągu roku 1898 przybyło 
19(51 rb. W ogóle dochodu ze składek 
członków, pożyczek zwróconych, procentów 
od pożyczek, z k a r i ofiar dobrowolnych 
było 34409 rb. 50 kop. Rozchód wynosił 
33602 rb. 5 kop. O brót ogólny równa 
się sumie (58,071 rb. 56 kop.

Na posiedzeniu ogólnem przyjęto kilka 
nowych wniosków, między innymi: upowa­
żnienie zarządu kasy do udzielania, prócz 
zwykłych, pożyczek krótkoterminowych, je­

i  X V . ______ ____________________-— —— = = = = = = = = = = _ _ = — ———

dnomiesięcznych, w rozmiarze pensji
miesięcznej; udzielanie członkom nowowstę- 
pującym pożyczek, rów nających się conaj- 
wyżej pensji miesięcznej, z warunkiem po- 
ręki ze strony dwóch conajmniej członków 
kasy; wzbronienie członkom zarządu wy­
stępowania w roli poręczycieli i t. d.

Regulamin w ystaw  rolniczych. Jak  już 
kiedyś ogłaszaliśmy, sekcja rolna zajęła się 
opracowaniem przepisów dla w y s t a w  pro­
wincjonalnych, które urządzane w  rozmai­
tych okolicach k raju  czasami jednocześnie 
lub w term inach niewłaściwych chybiały 
swego celu. Obecnie wystawy odbywać 
się będą kolejno w różnych miastach Kró­
lestwa, po dwie corocznie gubernjalne, a 
co lat cztery w W arszawie ogólna k r a jo w a .

Łącznikiem wszystkich wystaw miejsco­
wych będzie delegacja wystawowa sekcji 
rolnej. Do zadań delegacji należą wszel­
kie kwestje ogólne, mające związek z wy­
stawam i, jako  to: zarz idzenie kolei wystaw 
w kraju , zmiany i dopełnienia w regula­
minie, przychodzenie z pomocą w urządza­
niu wystaw komitetom prowincjonalnym. 
W ystawy prowincjonalne obejmować mają 
przedewszystkiem wytwory tej gubernji gdzie 
są urządzane, wytwory innych gubernji mo­
gą być wystawione poza konkursem . Do 
komitetów wystaw prowincjonalnych winien 
być zawsze zapraszany jeden z członków 
delegacji wystawowej.

W ystawy rolnicze sk ładają się z 3 dzia­
łów: I zwierzęta, 11 w ytwory rolnictwa i 
środki pomocnicze, 111 maszyny i narzę­
dzia rolnicze.

Do działu I  należą poddziały: 1) konie 
2) bydło rogate 3) owce) 4) świnie 5) drób.

W dziale tym winna być zwrócona prze- 
dewszystkiem uwaga na przydatność zwie­
rząt do dalszego rozpłodu. Zwierzęta prze­
znaczone do innych użytków, ja k  wałachy, 
woły robocze, wreszcie opasy, uwzględnia­
ne być mogą tylko w konkursach specjal­
nych. Każdy z tyeh działów rozpada się 
na kilka rodzajów ściśle określonych, do 
których zwierzęta przy zapisie odrazu kwa­
lifikowanymi być winny. Zwierzęta mogą 
być wystawione pojedyńczo, grupami lub 
rodzinami. Nagrodzonemi mogą być tyłku 
zwierzęta, urodzone w kraju , inne po za 
konkursem. W ystawcą może być właści­
ciel zwierzęcia lub też wspólka hodowlana. 
Otrzymać nagrodę może tylko hodowca. 
Dane, wypełniające deklarację, powinny 
przedstawić dokładny rodowód zwierzęcia 
i jego pobieżny opis. Zarząd wystawy 
prawo wymagać objaśnień dodatkowych i 
sprawdzać słuszność zaw artych danych- 
\ \  ystawca winien zaopatrzyć się w świa­
dectwu wydane przez w eterynarza okręgu 
w tygodniu wyjścia zwierząt na wystawy 
że żadna choroba zaraźliw a nie panował* I 
wśród jego inw entarza w ciągu ostatniego J
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półrocz*. l*la choroby racic i pyehn Wf_ 
murzy term in sześciotygodniowy z w arun­
kiem (naprowadzenia dokładnej dezinfek- 
Cj, zwierząt.

Nagrody przeznaczone *ą .l |a « tł,k — 
jedyócasych lab leż dla grup. Okazy ja t  
eegrodzorn- na jakichkolw iek w ysuw ach 
p a m tm iw  nagrodam i mogą tylko o trzy­
ma/ potwierdzenie tych nagród. K ouiy 
ftrzytnanu zwierząt ponosi u yxU w ra za­
rząd wystawy Winien tylko ułatwić nabycie 
p*.«y. Zabieranie okazow przed końcem 
wysuwy zabrania się, za to (»o zamknięciu 
wysuwy obowiązani są wystawcy okazy 
swe osunąć najdalej na trzeci dzień.

( I ) ,  e. n).
Z żeglugi parowej. Podczas ubiegłych 

Zielonych Świątek ceny na statkach były 
znacznie podniesione. Za przejazd z P ło­
cka do W arszawy placonu 1 rb. W) kop. 
w klasie piel wszej i 75 kop. w drugiej. 
Wszędzie w ogolę, nawet na kolejach w 
razie nadzwyczajnych wycieczek na odpu­
sty i t. d., koleje ułatw iają przejazd, obni­
żając ceny, tylko na su tk a c h  wolno w ka­
żdej chwili nakładać sobie ceny dowolne 
i korzysUc ze sposobnosci, aby zedrzeć z 
ludzi, t  zyź ostatecznie ceuy nie powinny, 
być stałe, aby wiedzieć czego się trzymać. 
Ciekawa rzecz, czy długo jeszcze su tk i 
tak samowolnie rządzie się będą.

Kompanja pątników /. parafji Wolskiej pod 
Warszawą, w racając z odpustu na Zesłanie 
Ducha św. ze Skępego, w środę nad wie­
czorem przybyła do l ‘łocka, a  po nabożeń­
stwie odprawionym w kościele fa ro y u , wy­
ruszyła w Jalszą drogę przez Sauikl, So­
chaczew do W arszawy.

Część pątników zaraz po przybyciu do 
naszego miasta odjechała statkiem  parowym.

1’omuno uciążliwej, 10-dniowej podróży, 
nie było na nich znać wielkiego znużenia. 
1’omiędzy pątnikam i było 130 osób z Płocka.

Zmarli. W Płocku ś. p. Franciszek Wol­
ski, adw. przys. w wieku lat 44. Pogrzeb 
» sobotę o godz. (i-ej po połud.

Alarja tiranlszew ska w wieku la l 22.
Ofary. S a  w ylanie  dtitci do Citekoeinku: 

Józef Zborowski 1 rb.
Zebrane w Kozłowi*: X. 0 . 50 k., X. S.

1 rb., .Ir K. I rb. 50 k., A. K. 30 k., I. K
2 rb., z w inu  2 rb. 58 k.. W .L. K. 3 rb. 12k. 
8. U. 3 rb., X. X. 20 k.. M. D. 25 k.. P. R. 
10 k.. J. S. 20 k., X. Y. 2 k., Z. O. (j k.. 
od Uli W. 30 k„ 11. 8. 50 k.. A. J. 20 k., 
•S. (i. 10 k., dziuU S. 50 k., Zosia 8. k.

— Na wpis Mn uintitmuini/rh ucsniów: Za­
miast wieńca na grób i. p. Franciszka Wol- 
akiogu, adwokata przysięgłego od W. G. i W. 
rb. U (dziewięć).__________________________

W piątek 14 (26) maja, jako w roczui- 
cę świętej Koronacji Ich Cesarskich Mona 
Najjaśniejszego Pana M ik o ł a j a  A le k s a n ­
d ro w ic z a  i Najjaśniejszej Pani A le k s a n ­
d ry  T e o d o r ó w n y  odprawione zostały w 
kościołach wszystkich wyznań nabożeństwa 
uroczyste.

W dniu tym m iasta były upiększone Ha­
gami a  wieczorem oświetlone.

Ł 0 M Ź  A.
M misterjum spraw  wewnętrznych za­

twierdziło ustawę tow arzystw a opieki nad 
diunami zarobkowymi w Łomży.

S tary  Rynek. O d lut j t i  klik 
odpowieduia powzięła zam iar przeniesienia 
Urgow ze S urego-K ynku  na plac pod cinen- 
Ui zem, na uporządkowanym  S U rym -K jnku  
miano załuiyć skw erek. Mieszkańcom ow ej 
dzielnicy projekt len bardzo się podobał 
a* względu na czystsze powietrze, którem  
nasycać by się mogli wszyscy |*o usunięciu 
akK-zysioMU Urnow ych a placu i założeniu 
akneru. Byłoby tu jednocześnie dla wielu 
Osób, nie mających czasu na dłuższe sp a­
cery, odpowiednie miejsce przechadzek, tem- 
bardziej, te  w dni świąteczne obecny ogrod 
*P*Mrowy nie może pomieści' zebr aa  ej pu- 
blittaoaci. N iestety, o projekcie powyższym 
obeęai* jakoś nie słychać.

Lekarz w elerynarji t m. W otugdy, rad 
Andrcjcw, zamianowany zmstaJ we- 

Urynarsem gnbernialnym  w l / n w j .
T r*t u ary . Przechodząc wieczorem ulicą 

to»fą . szczególnie w pobliżu s a m :i> -K j# -  
la .  nraAać należy pUaie na wybwje w ckod- 
•tft*. aby nie wywichaąc aom; cza.* ja l  
hyłoby pomyśleć o a a  praw te tego w j * c a

Pakątm rz tin ic y  pomimo czai***" d*» 
W ł  połtcji i w eie ryaaria . aa przedmbMcia 
Lamłyca biją bardzo c-aęslo wieprz* p**u- 
łwnaic, w cela a niknięcia t^ łęe laa  wete­
rynaryjnych. W arioby zwrocK i * » f !  aa  
wMasiawo sprzedające nłek»*dy awpw »* 
iw i* w ęęi^w aijck . lab do lla ię łycŁ  u * «

'i io r o U a i  dla idrowza l id d iK t*  
w nai.

Szpitale U a t y » i l i  t i f i u l  ftw. t»«eka 
■ m U  4(1 « u a  JO u f u » .  I

wyeh. W | ^ 7  r. chory rk U
*>ę 664oa*k; z łych * f i t r * o  a ł . 5|S> amsr 
*" 88. pozostał. aa |H®s r .—.VI Pr«reato 
* •  ( y n i a  « f  | 3 i ł t  C V y r t  j
przyeb*Jzącyefc p- paradę byłe 767 |t»rzy- 
“ **'* H « f »  t k w i f .  wy a-esiłe aa dobą rt2.lt 
k*j. I I k W ;  azpiiaJa « f i w l ;  I l i i l H  rb 
15 k.

Szpital •» . 8Uai*lawa ■ SK Z<nii>« iW - 
dowaay aa 30 l«t*k, W esąca r. JSJIi zaaj- 
duwalo się ekoryrb w azpiUia 204, ■ tyek 
wyzdrowiała I5W. ia a il<  - t l .  p<zwtałi> aa 
rok następny— 32 S*iert«U<Mr prw*aUwa 
H J I t .  Chorych przyehodairh było 21*2 IK>- 
rb id  r.K-my azpiUla wyw««il 4.142 rh. 24} 
k ; atrzymanie rborego aa dobe •;!»{• k.

8 tp ita ł  św . Józefa  w O t lm ł f n  p » a  irirtr* 
może ló le k  4 0 . w c ią j a  rvka sp raw oid aw *  

le r iy ło  s ię  2 » : i churyeh; z ty cb  w y -  
i ' lr o » ia l»  2 5 1 ,  zm arło 1 5 . pozoatało aa mk 
I8 !> 8 — 2 7 . 8 m ier te lo » se  pr«ceat»w o w y a o si 
. » , l t .  Dochod reraay  s z p iu la  w y a o s i 4 .2 1 t!  
rb. 4 1 )  k. U trsy m a a ia  rbore^o aa dobę ko­
sz to w a ło  U l ,2 k.

Prócz wiiuiankowaaycb szpitali, kpiących 
po«l opieką dnbrorzyaaoaei pabliczaej. inaj- 
duje się w Lomły szpital Żydowski, którym 
zawiaiiuje rada guberaialna. Znajdowało »ię 
w nim w r. 185)7 chorych 344, x tyeb wy­
zdrowiało 2 '5 ,  zmarło 32. pozostało ua rok 
następny—27. Procentowo śraierlalaoś^ wy- 
raU  się cyfrą 9.35>. Chorych priyebodnich 
l*ylo 1,321, porad lekamkieh adzielono 2404.

W lazarecie więziennym znajdowało się w 
roku sprawozdawczym— 103 chorych, z któ­
rych wyzdrowiało 144. zmarło 13, pozostało 
na r. 1808 ti. Śmiertelność procentowo wy­
raziła się cyfrą 7 !*£.

W szpitalach wzmiankowanych, leczono 
chorych ns choroby zewnętrzne i wewnętrz­
ne; obłąkanych z powodu braku odpowied­
niego zakładu wysyłano do Tworek.

Nauczycielka etatowa języka francuskie­
go w gimnazjum tenskiem łomlytiskiem. p. 
L. Floryńska. wysłaną została z poleceuia 
ministcrjuin oświaty do Paryża, ua kursy 
letnie języka francuskiego dla cudzoziemców.

Topielec. W dniu 10 b. III. wydobyto z 
rzeki ciało człowieka 50-letniego. w ubraniu. 
Dotąd nilit nie zakomunikował policji, skąd 
pochodzi zmarły.

Podczas IsU  wypadki utonięci* są  u ua* 
bardzo częste. Najczęściej pada ofiarą mło­
dzież szkolna, sk ry c ie  zalywsjąca, pomimo 
zakazu władzy szkolnej, przyjemności pływa­
nia. wiosłowania i kąpieli.

Z  naszych okolic.
Przasnysz. W dniu 18 b. m. odbyło się 

tu przedstawienie am atorskie, na które złf>- 
żyły się trzy sztuczki: „O  chlebie i wodzie" 
„(ialązka jaśm inu" i .O krężne.'

Głównym urządzającym był p. Żmijew­
ski, prezydent Prza<ny*za. Przedstawienie 
udało się znakomicie, dzięki doskonalej 
grze am atorek i amatorów pp. \ |  Ł., Z., 
K.. J . (i.. W t . F.

Publicznosc w zupełności dopisała, gdyż 
zebrała się bardzo licznie, obecne było 
również duchowieństwo katolickie miejsco­
we i okoliczne.

Żołnierze na robolach . .W arsz . l»m e»* 
zamieszcza: W srod Indooso miejscowej krą- 
lą  wieści fałszywe, jakoby wojakom war­
szawskiego okręttu wojennego zabroniono 
wynajmować się do robol podrzas lata te ­
gorocznego. Mając na widokn, Że rozsze­
rzanie u k ie j wieści może wpłynąć na wy­
rachowania gospodarcze miejscowych wU- 
śekieli ziemskich I szkodliwie odbić « ę  na 
ich interesach rkoa -oncznych, JO. lk»wod- 
c« wojsk rozkazał ogłonc.Że zgodnie » Naj­
wyżej zatwierdzonym .n a k ła d e m  powoła­
nia wojsk* w warszawski® o k ręg i wojen­
nym dowolne w kuty Hezwoione są. 1< pod­
czas powołań oddzielnych, t-j. od 13 maja 
do 31 saerpaia aa  2 ty g ttiu e  i 2) po akoa- 
czeniu powołaa oęolaych, (u jrs i *4 dam

Pożary a  gab. łum iyatkK j od d. 14 da 
26 kwiełaia pnyczyntły  rfzai ■ m aiątkn 
tb r ip r c jw i .m — J # . 4 i i r i ,  a  m a ją tk i nne- 
abezp*erZM«ym - I ł . W l l r k  N a /a tę k o ą  pa- 
ty rję  prze«ż*tawu młyn p»: wy pp C.rapc- 
»*kk^v  i  Toperowtcza w Zambrowie, k la­
ry sptoaął w dam  14 kwariata r .  b Mlya 
był sbeipw Jt.-Jif w rządne p ilw ratalaym  
u  sarnę 4 . M  r%. i w H « a  < i»warzy««w 
j w y t a u i r k  t k

Ż Pwłtwaka W p n e w a a z ,  urn » f n - a  
w P ał laska < p u u f  astfpaw  4m a:a* j

pser * w j .  oraz y i w c M m  < d k y s w  sśęłkw jąe t w l b a w a s  a a w .  y rM y ę łu j* l* ia t»  
a fd ą  od 3  d o  12-fo ca rrw ła ; w klasnę 2 . 1 a *» baiw pwłąza »s
3 I 4-łj l k * a  mseywr w s łiy rk  IV»yl#» f ^ u l t a  t a t a  < l» s« a l»  w w»ęk-

W y p ad tk  We w si l l i o o s i ^ r t s l b f s  - ) *awśeś sa*ayeb  w a jtlk  ■* n a u k  js<** w y aa*
i t  *w  syw ( w p ^ t r u ,  r k b f w e  lO -e i*  b t a  eradtaw ą. Cw b* b t s w a  sa a e sy  |H  iwV 2 0  
w d rap aw szy  ssę aa  dr**w*>. w rwłw s y j e » n  g ro szy  w «ai»< ąca«-h *>imw*j»vIi. u w łascm a  
f  fa ia z d a  w rsow yw  k ilka ja jak . «p*4l • Id  |  p rty  I s lw j  fwbweee, ja k  a t i y W a t a t s )  A lb t  

w j M i« te i  i pw<łwkl i w W i f  - |  i i f l i l a  «d .10 dw 4 0  f *« w y  •  csa.-oa ła iw a*  
Wz aadztei f Ty a la r d iM j . i*  > a p w s ib N i  wwiwyia pła*l 

*** w aw etaa  (a)a»<> ł . ł* par^bak, na- 
yąry aaeiągr. aiaai |hewiy*ł#e a  p»>
•tla ta jssa j s lr sw i*  i nta * * } *  <karlyV s ię  aa 
ja k iś  trak  e sy  •> «d w ila l» l W praw dsia . d*- 
t u j *  • •  w ięcaj w ów czas abasśa. s la  M la ia cs-  
aia i a * s i »  jowl stra la y a i i ata w sw ej etap- 

naey z da>a 3  aa 4 a a ja  wa [ ea  * t« a a ły  e ię la r .
Ztąd l e i  pa w iękasaj csę*ei p osy łk a  rskra- 

U je  *ię a ladywidwww w cale eiapaezwswyek  
Ot ap  w aeasłym  r 4 (  odbyw ałem  kolędę. 
I a i a «  ta. te  <lwwry w aaaaaj p a r s i i  eą b ar• 
4a>> wzorow e, s s t r a l łe a i  jednak w jed n y m  
> folwarków aa ak rop se mora I a* zgarszanta. 
Inaczej zresztą  bye a is  m » (ło  .lw ia  d t ls w -  
czyay-p u ay łk i obareaaae były  k a id a  dw ajgiem  
da laei. a irzaeia  jadnem . a znow u posyłka- 
chłopak lak im  byt g a ra tk ieo i. a ja k ie b  aai 
płock ie ani lo m ly s s k is  Rybaki m arzyc a is  
m «*ą.

Itow m ei w zesz łym  roks p rzyb y ła  do mnla 
pewna zapłakana kobiecina i u s r a e ls ją e . pro
• i łs  m sie  o p»m<H*. albow iem  mąZ Jaj. zabra- 
w*ay owlatni pteniąda i u lubioną p osy łk ę , u- 
lo ta ił s ię  g d a ies i p r iep s .lt  bez w isS ci, a ją  
p iz o s tsw ił bez groaas. obarczoną k ilkorgiem
d aise i.

Hyły zre*alą w n aszych  stronach  jen acze i 
inne fakta. w których p osy łk i odegrały  pier­
w szorzędną rolę. ale o nich lep iej zam ilknę, 

Czy by zatem  na»i pp. ob yw atela , którzy

cza tę . U teraM  le iy  rbery
•  M «  do tdrw w ia

Baria W d am  14 mnj* w s * M w »  »S 
Ihw H e r t z  a a w isd z t łs  p ierw sza b a rta  z geza*  
tom i i p««raaam i. W e w si S z c iy I j ie ,  na fe
•  arka. p ieca  a ndaraył w Speebr*. k iery  s y t  
a ą ł. sp a liłe  etę y e ł i b a i  4011 kefiry z ło t a .

Pożar, w
wsi K o*iaacb -S tarycb  ipew . m ław sk iI. w y n ik ł 
p o lar , który z a ie a e z y ł s l» J e ły  d en ra k ie  i ezv- 
pę Z f-r ż a ły  pew ne zapasy  z b o la  n e młere  
M f  i 3 0  sa l. bydła. P r a y r sy a a  pu lara  j e . t  
wprant ta g a ilk o a a . p r ty p a sz e z a e  n a la ły  pod­
palen ie Zbota. jak  rwwnial i ia w a n U rz  były  
n b ezp ieeton e. S tra ty , ja k k o lw iek  zn aczn e, 
lam  m a za trw n ia ją ee .

Dzieciobójstwo ^ lg a a c k o « ie  ip  płaaaki 
zn alezion o  d ziec ię  pici m ęsk iej w d o leod  kartofli 
który znajdow ał stę  w m ieszkaniu  n iejakiej 
S ztejk s . d z ie c ię  zm arło w skutek gładn . Jak 
s ię  ukazało  m atka d zieck a . K arolina S ztejk e . 
której m ą i od lat dw ócb w yem igrow ał do 
A m aryki, d op u ściła  s ię  tej łb r» -ls i.

d z iw n a  rzecz, te  sąsin d k i. która s ły sz a ły  
k w ilen ie d z ieck a  i w ied z ia ły  o w ystęp k u  mnt- 
ki. n ie  zaw iad om iły  w ładzy  w cześn ie j, a d o ­
piero po śm ierci niem ów łacin.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Prawił Wiest. z a r a iesa c ta  N a j w y ż s z y  

Ukaz Imienny: pomocnikowi jenrral-guber- 
nalora warszawskiego w zarządzie cywil- rorł£' p ew n iejszą  I e n erg iczn ie jsz ą  *topą 

w kraczają w gran ice  pu b liczn ego  dobra. S 
[ ktorsy  sam i p otęp iają  n ieraz ten poaytkow y  

m anew r, uie zech c ie li p om yśleć o jakiem S
Z polecenia BimM arjaa edwiat] M * o  . miKjns >, rnmbardaktj.ł«kad

nym, koniuszemu Najwyższego Uworo, k* 
A. 1). Obolenskiemn, rozkazano zasiada, 
w senacie.

ochrony zdrowia publicznego przesiało do 
rozpatrzenia radom pedagogicznym średnich 
zakładów naukowych w Królestwie projekt 
organizacji pomocy lekarsko-denlystycznej, 
tyczącej się młodzieży szkolnej.

KORESPONDENCJE.
/. Irfiiio*Jtiw.

dy naw et pow iat p oazcaycie  s ię  m ota w lonio  
o b y w a te lstw a  ty lom a dobrym i i adolaym l 
ekouom islam i, ty lom a charakteram i podm o- 
ś le jsz y m i. Kt. Hrtuty.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Spraw y a u strjack ie  bardao często  zajm u ją

D opraw dy, j e ś l i  U k  pójdzie d a lej, to po- i op in ję europejską. W państw ie lem . słotonem  
m siu , w sie  nasze zu p ełn ie  zostaną  w y lu d - a k ilkunastu  m arodów sp raw y  idą a la lak
m onę. Nie ty le  j u t  w ydaje s ię  nam d z iw -  
nem. te  ludność nasza  dąży  do A m eryki i do 
P rus, gd z ie  m im o w szelk ie  gad an ie, zuajduje  
lep iej p łatne za jęc ie  i pew ne w idoki zdoby­
c ia  sz c z ę ś c ia , k tórego w zasad z ie  katdy a 
nas potąda. A le . t«  ca łe  rodziny w iejsk iej  
ludności o sied la ją  s ię  w takich psrtykula*  
rzach bez w idoków , ja k  Lipno, to bardzo za­
d z iw ia ją ce  i trudne do w ytłum aczen ia . Choć 
znow u, j s k  tw ierd zą  filozofow ie, katda rzecz  
ma sw o ją  rację.

W tym  roku, obchodząc w W ielk ą  sobotę  
su tery u y  i poddasza lipuosk ich  p a łaców , by 
podług zw y cz a ju  praojców  p ośw ięc ić  uszyko­
wane pokarm y, spotkałem  a t  l .T c ie  rodzin , 
które od N ow ego roku za w ita ły  do Lipna.

sk ładn i*  i zgodni*, j s k  w p sśa lw ia  z ludno­
śc ią  jed n o litą . W iem y w s z y sc y , ta  ab*eai*  
wskutek w alk i Czechow z N iem cam i, a w ła­
śc iw ie  S łow ian  z N iem cam i, p o ło ta n i*  tam 
jest n ienorm alne i stosun k i bardzo n a p a lo ­
na. N iem cy sU rą ją  się u trzym sc sw ą  w ła ­
dzę m oralną nad innym i aarodow ościam i, Sł*>. 
w iania  za* ch cą  się w y zw o lić  a pod t*j o- 
pieki i d ą tą  do ustroju f*dera li* lyetu *go , to 
j e s t  U k ie g o , aby katdy  naród rząd ził alę aa- 
m<Mlzi«Ini* w spraw ach  w ew n ętrzn y ch , j*dy»  
nie d la  spraw ogóln ych  m oinaby zatrzym ać  
wspitlnc urządzenia. Al* N ism cy ul* >*hcą 
dopuście do U fo .

• hitalttim słow *m  teb dątwn i e*ł«w  jwat 
w ydany obocni* program  sprzym isrzon ych

N aturaln ie , sp oty k a ją c  tych  n iesp od ziew an ych  stronn ictw  n iem ieck ich . Program  U n N ism cy  
p rzy b y szó w , zap ytyw ałem  ich zaw sze , co  to j uznają  za bardao um iarkow any z ich stro n y , 
za  p rzy czy n y  spow odow ały  to, te  oni opu- ' a is  c z y  S łow ian in  n zw ła szcza  C ztai. rów niat  
śe ili  pod katdym  w zględem  p rzy eb y la ie ja zą  nazw ą go  „nm iarkow auym .* W w ielk a  kw ». 
dla s ie b ie  w ieś i p rzyb y li do m iaaU . by za- stja . W program ie tym  N iem cy Żądają s z -  
m irszk sc  w j e g o  n a jn ęd zn iejszych  d z ie ln i-  nam a ję z y k a  n iem ieck iego , Jako . pwSrsdni* 
esek  i n a jo b rzy d liw szy ch  norach. i M y s s u d i  c ią c c g o  * ktorwgo u ty w a a ie  pow inno bye * . 
była  w szed z i*  ^ednnknwą. I bow iązknw am  w radzi* państw a, w eentrnł-

—  P roszę  o jca  dn eb ow n ego . a » w iowo mi j  nyeb w łndzaeb i try b u n ałach  w w ojska. Co 
jed u o g ło śa ic , teraz aa w si d la b ied aafo  cało- do spornej kw eatjl podziała 1'zocb na okręg i, 
w itk a  to ogrom na biada zarobków aiaaaa, a |o  Niemcy zg ad za ją  nią na  podział okręgów 
t j i  przec ie t potrz*ba. czy*Iw czeskich  i czysto  n iem ieckich W *-

— A c z y  U , p y ta łem , ni* m o g lib y śc ie  krogach rzooklch ndm in iatrację  pfow ndzia na- 
zgydzić ssę do p ierw szeg o  lep szeg o  dworn za ła ty  w Języ k » czeskim , ja k a  j ę i y t s  w ew aę- 
parohkn? sz sk  ten ma i gdzta m ieszkać, i ' trz sy m  władz.
czem  s ię  t y  w ic . W d a lszy  m c ią g u  p  g r a a a  czy la m y  t ą -

—  P raw da, ao  i m yśm y a ła ty łi  o *  dw o- dania w y k ła ea ca ia  i la itc j i  sk r a jó w  a a szrjse­
rach . nJa nas wydakoM . g d y t  ate m .e liśm y  ' kich . aby P ołacy  a ia  w p ły w a li a* blag spraw
pM yłk i. A zaow *  lrzy m a s s a  p osy łk ę  *U- 

Ząeago la b  sż a tą eą . Iw dla nas b y ło  za c tę łk o .
Wabaw Ukiegw d ictam  d jn lo fa  * rw ałem  a 

zaataawwiwazy saę naalępaia  wad tą  ro«m*wą 
r « t* l« i e t  gtębsej p rzyszedłem  da pesakaaa- 
aiSL a* sysU m  lam p -o jłk e w y  jeaz < b i« a s  
ją a y m . to  w przynaJw śo. gdy  P raay  n«a za  
przaalam ą w e r b e e s c  aaazyeb  rwbeSaikew . »Ła 
asa ncę a a  po pewal* i p k a y a  dla la ł* jaz  j e b  
i d i i l i a

UeWso. gdy p u e b t t  ana » •  *ya daenn. kaca 
gdy m« pwsyydzse u zy m * c  d s t ą n g s  la k  d » -  
i a<ą gdy «> w U iai ja k to  j« l  t ^ t i u  s d y »  
e al i a  a is  za o u *  w* t s u n  z as jr ta ją  p a ­
r ę  lo  a  tak im  n i t t  zaayśsya ssę ew w pm- 
b ilM i*  hw4 s y j a n t .  Waęe M SM SM  saę w J b  
t a i  p M ty ta iK w  ( s z m  p t l ę r  l y t z . n  w p s -  
oasik ian ( a a t ę t  a z a i s s i s t  l i j i s t i . l a t  »nż-

*gSlae aas tz jsek tab . U s Ik ji  c k aą  aaśaz  z a -  
pełny sam orząd, z w łasnym  parlamanUrm, b  
by o y łączy ć  tsa  k ra j *d p»płer*a ia  d ą ta a  
»ł ■ o Lasak icb. dalsza* ję  aakrtyr przy łączy « do 
i koew acji g d y t  krnjo  la  « sla tM i* l*  s p k i a  

I waaama są  z » t ą  W reazcss %mm«y p ragną, 
aby p n y m M fw  z paaatw aw  M oM M ftkM  
o iitsM a e w  M U k  do p n g t a a e *  koaezyta- 

| i j i l  S te a c y  awjaaz toki a w a ta ją  za bazdz* 
■d p t s n i t a l  ja k o  zakosponezający a is l jk a la m s  
ł a s t r j i  PragTaa* u *  zm ią ł  p rzy ję ły  y « * »  
w iększą rzęmit %mw»«mw b u S j e  ly c rz U sią  
'b o z ią  ,»g» ta . ar z ■» a a s i*  I Izza^Wwar.

PrsgTas* Ina JeHlaak a is  b o l a ł  p«ip>s*ay 
pe ze z astasatzw* ama aw t u k  z sama a  webriw*- 
rs ra  i W c i ( a

b ą l ł  «e kt^iz sp sb w y M z lI jS iM  » s* w la ą  
aa  t i« ę y  ( w i i ą ,  «*zzy m a ją  fw rtsłan ę < * « * •
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patrzenia.  Jaki los spotka ten progi am, o- 
becnie na pewno przewidzieć nie można.

W  każdym razie w całości zapewne prze­
prowadzonym nic zostanie, / d a j e  się, że rzad 
nie zgodzi się nigdy na wykluczenie Ansti ji  
z krajów autonomicznych, pozostają wreszcie 
inne jeszcze kwestje sporne, j a k  Morawy, 
Szląsk. Jeżel iw sprawach tych s trony decy­
dująco nie znajdą punktu stycznego dla po­
rozumienia się, rzeczy pozostaną po dawne­
mu. W każdym razie nadszedł ezas bardzo 
ciekawych rokowań.

W spaniałe  są W ęgry  w swym miłosier­
dziu! Wykluczone z Austrji  kraje , Galicję i 
Dalmację chcą p rzyłączyć do swych posiad­
łości. Apetyt  to niezły i bardzo wybredny, 
ale winogrona... za wysoko.

Z czasopism.
W szechświat 21 zawiera:  S. J.  Okol- 

ski: Herman Wilhelm Vogel (wspomnienie po­
śmiertne).— L. Marchlewski: Widmo absorp­
cyjne chlorofilu. — L. Cućnót: Środki samo­

obrony u zwierząt,  streścił  J.  — Sprawozdania.  
Kronika naukowa. — Buletyn meteorologiczny.

Nowe książki i wydawnictwa.

Nakładem Hipolita W awelberga wyszło 
tanie wydawnictwo pism Elizy Orzeszkowej.
Cena księgarska ustanowiona została za 4 
tomy broszurowane 1 rb. 60 k., w oprawie
2 rb. 20 k.

Zaznaczamy przytem, że dochód ze sprze ­
daży tego w ydaw nic tw a  idzie na w y łączną  
korzyść autorki,  której poczytność i zasługi 
dla  naszej l i te ra tu ry  za leca ją  te książki, aby 
jak n a jp ręd ze j  zostały wyczerpane,

„Niezbadane drogi Opatrzności bożej “
(dziesięć nowych opowiadań), zebrał i wy­
dal ks. W alenty Załuski. W arszawa, w dru­
karni St. Niemiry, synów.

Opowiadania poprzedził  au tor notatką  hi­
storyczną  o kościele skępskim. Miejsce z as ły ­
nęło, jako  cudowne, j u ż  w końcu XV wieku, 
wtedy w lesie miejscowym, dziedzic Mikołaj 
Kościelecki zbudował pierwszy kościołek d rew ­

niany. W r. 1508 kościołek drew niany  za 
stapiono m urowanym i sprowadzono do S in­
nego bernardynów z Koła. Dzięki staraniom  
biskupa płockiego, Jozefa Eustachego bzem 
beka, papież Benedykt X I V  zezwolił na uro­
czystą  koronację posągu Matki Boskiej S ęp 
sk ie j .” Obrzędu tego dokonano w d. 18 m aja  
1755 roku. podczas uroczystości Zielonych 
Świątek.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu Roln B -ci Woli/mer, Marczak i S-ka

Płock, 26 maja 
Na tarp; d z is ie jsz y  dow ieziono około ^ 0  korcy  

różnego ziarna, a inianowicio: pszenicy około 1~- 
k orcy , ż y ta  150 korcy, jęczm ien ia  20 k orcy , owsa
00 korcy, g ry k i 30 korcy i grocliu —  korcy.

Targ dzisiejszym b y l m n iejszy , niż s ię  sp od zie­
wano, mimo to c e n y  n i)  u le g ły  zm ianie, a p on ie­
kąd by ły ' n iższe, poniew aż ryn k i zagraniczne od­
znaczają s ię  słabą tendencją.

P łacono w zględ nie do jakości ziarna za pszen icę  
od rb. 5,00 do 5,25 za 240 ż y to  od rb. 3,40 do 
3,80 za ‘230 f., jęczm ień od rb. 0 ,— do 3,50 za 210 f., 
ow ies od 2 ,50  do 2,70 za 140 f„ g r y k ę  do 4 ,50  za 
210 f., groch do 0 ,— za 200  f.,

l)o spichrzów  kupieckich w m inionym  tygod niu

dowieziono na kontrakty poprzednio zawarte o k u ło
— korcy pszenicy i żyta.

Za granicę spławiono — berlinki z pszenicą i 
ży tem .

Gdańsk, 25 maja. tendencja na pszenicę sla-
lm, a żyto o Mk. 2 na tonnic niżej.

Odpowiedzi Redakcji.
Panu  IV. L. w N ie wiemy przede-

w szystk iom , »d kogo list pochodzi. Dziwimy się 
też bardzo, dla czego  w iadom ość o założenia czy. 
tein i przez p. St. „spraw iła jej ogromną przykrość”, 
W korespondencji p. 11. M. było tyle  życzliwego 
poparcia dla usiłow ań pan ny S., żo doprawdy tru­
dno sobie w yob razić, skąd mogło powstać „oba- 
rżen ie”. Z tego powodu n ie  uważamy za właści- 
we pom ieszczać sprostow ania.

Nadwiilance“ „P iosen k a  majowa” mało daje 
pojęcia o p iękn ościach  tego  miesiąca. Jest to 
ty lk o  opis s łab ym i rym am i cech zewnętrznych 
natury bez w nik n ięcia  g łęb szego , bez uczucia po- 
d n ioślejszego.

\V kolo z ie len ią  się drzewa
1 słow ik u k r y ty  g d z ie ś  śpiewa 
Och, bo to wiosna  
W onna, radosna  
Uch, bo to i i i aj 1

M ożuaby z d o b y ć  s ię  na cos lepszego — w ina. 
ju ; W iersz drukowanym  nie  będzie.

O G Ł O S Z E N I A .
PODZIĘKOW ANIE.

Szanownym księżom: Pęskiemu, W ilkoń- 
skiemu i Kuligowskiemu, oraz wszystkim 
znajomym i życzliwym, którzy oddali osta­
tnią posługę ś. p. Maryi Graniszewskiej, 
niniejszem składa serdeczne Bóg zapiać 
______________________________RODZINA.

Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

W ł  Sklad apteczny, wody
w i . d z t r o m a j e r  min sztuczIie \ uatu-

ralne, zaprawy do podłóg.
Skład mebli i zakład
tapicerski istn. odW ł. Apfelbaum

1885 r. Wielki wybór. Robota solidna, 
P łock, ul. Kolegialna._____

M  T r r i l b i n p r 1 Skład Farb m alarskich 
u l ,  i \ i U  LUllcr j obić papierowych, oraz
szyby do okien, Grodzka, wprost Kotwowej. 

transporty tytoniów. Kolegialna 13.

J Ć 8 e £ P § t k o w s K . “ “ ^ r S ;
ny z prysznicem emaljowane 40 k., cynko­
we 20 k. Łaźnie 30 i 8 k. Łaźnie gabinet. 
60 k. na 1 osobę, 90 k. na 2 osoby.

W l  A p f e l b a u m  " i i i
Peugeot freres Vdlentigney France. Po­
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 
cykle. Płock, Kolegialna.
TJ J t i i o d z k a  3b. Sklad żelaza, 
£\/. Jd r lU u lU . Wyrobów żelaznych i nożo­
wniczych, naczyń kuch. i przyborów elektr.

W alery Krowicki.
ul. W arszawska 1, dom Lewensztejna.

„ N o w y  C y H o d r o m ” ; ; f
ty dla użytku pań i panów codziennie.

1? ftW 3 Tl3 ** Magazyn kapeluszy damskich„ K o m a n a  Modele paryzkie i fasony
krajowe. Ul. Grodzka, dom p. Siegelberga.

OGŁOSZENIE.
Dyrekcya T ow arzystw a Kredytowego 

m. P łocka
Xs 0 0 .

W zastosowaniu się do § 82 Ustawy To- j 
warzystwa Kredytowego miasta 1'locka, Dy­
rekcja ogłasza niniejszem, że nieruchomość 
w ni. Płocku przy ulicy Dobrzyńskiej pod 
.V' 101 położona, pożyczką Towarzystwa 
w sumie rubli 7,500 obciążona, z powodu 
niezapłacenia raty  Październikowej 1898 r. 
w ystawioną jest na sprzedaż przez publicz­
ną licytację, k tó ra  odbędzie się w dniu 19 
(31) Lipca 1899 r. o godzinie II przed 
południem, w knncelarji llypotecznoj Gurb- 
skiego, Notarjusza w Płocku, przy ulicy 
Kanoniczny Rynek istniejącej.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży 
złożony do księgi wieczystej, przejrzany 
być może w Hypotece i w biurze Dyrekcji.

Licytacja zacznie się od sumy rubli 
11,250.

Wadium do licytacji oznaczone je st na 
rubli 1500 w walucie obiegowej

w Płocku d. 4/10 Maja 1899 r.

Prezes G. Kiihn.

ZAKŁAD

E. Jarockiego w  Płocku
u l i c a  G R O D Z K A  347.

poleca na SEZON BIEŻĄCY
Tekturę do krycia dachów, fabryki W arszawskiego Przedsiębior­
stwa Asfaltowego. Smołę, cem ent i wszelkie m aterjaty  budo­
wlane. Drut kolczasty do ogrodzeń, oraz wszelkie inne w zakres 
handlu żelaznego wchodzące przedmioty, po możliwie najniższych cenach.

Przyjm-aje Isrsrcie d.a.cŁi.0-̂  talst-u.rq. smjiewcow^.
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w W ł o c ł a w k u
Gabinet dentystyczny egzystuje od 

1 8 8 0  r.

W prawia zęby sztuczne bez pod- jg£ 
niebienia, zęby sztyftow e, leczenie, 

plombowanie etc.
Godziny przyjęć od 9 do (i-ej. 

w  W ł o c ł a w k u .
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yŹK?K./ łVŹłV>łv ' K ź / i '  y*v >K C *ł>v

'i*
v"»’

i - .'/<•

A n to n ie g o  W a w r o w s k i e g o
w P Ł O C K U , przy ulicy Warszawskie) 

r̂is-a-Tris Tcw. Kred. Ziem.
Zakład mój posiada na sklad/ie wielki wybór 

wyrobów metalowych, a mianowicie: Wieńców po 
grzcbowych, Pochodni. Lichtarzy, Naczyń kuchen­
nych emaliowanych blaszanych i żelaznych, Wa­
nien z piecykami i bez takowych, Pryszniców po­
kojowych, Umywalek w różnych gatunkach, Lo­
downi, Maszynek do robienia lodów, Maszynek 
benzynowy/h, naftowych i naftowo - gazowych. 
Klatek z kąpielami i różnych innych wyrobów 
blacharskich, Ż e l a z a  c s T - r l s - u - l a c ^ r j u e  
do prasowania, oraz wykonywa Wszelkie obsta- 

________lunki, reparację i krycie dachów._______

ZYGMUNTOWO

SWIEZĄ KROWIANKĘ
Z Instytutu D oktora H&gieuskiego w Wilnie 
znana ze swej dobroci, otrzym ała na sklad
A P T E K A  J. Szym ań sk ie go

W  PŁOCKU 
i takow ą odstępuję biorącym większą ilość 

po cenach instytutowych, nadto 
A p t e k a  p o siad a

f k P M l i a  S C H W H G H
DO DEZYNFEKCJI mieszkań po chorych za­
kaźnych i wypożycza potrzebującym, udzie­
lając przy użyciu wl . iMiuych wskazówek.

Mając zamiar wyjechać
do Karlsbadu poszukuję towarzyszki po­
dróży i następnie pobytu w tej miejscowości I 

Wiadomość ul. Zduńska 
dom W-ej Sójkowskiej w mieszkania [ 

Zam brzyckiej.graniczący z folwarkiem Komonin pow. 
sierpskiego. Włók około 14, ziemi w po­
łowie żytniej, w połowie pszennej, cegielnia, 
nowe zabudowania, inwentarz żywy i mar­
twy lub bez takowego. W granicy fabryka j ____
cukru Izabelin, przez terytorjum  przecho- »B renabor ’ pneumatyk w niezłym stanie 
dzi szosa. Wiadomość u właściciela przez , tanio do sprzedania
Strzegowo w Komoninie. Gorzeehowski. Gąsewo, ko ło  B odzanow a.

i innych stalowych ostrych

A. Wiśniewskiego
W PŁOCKU, przy ulicy Tumskiej

w H o te lu  E u ro p e jsk im . 

Sprzedaż prochu i przyborów m y ­
śliw sk ich , przyjm uje UKOŚ do 
reparacji. Zakłada dzwonki elek­

tryczne.
Zakład egzystuje od 1880 roku.

! NADESZŁY !
Ś W I E Ż E  T li. A N S 1> O R  T  Y 

T y ton iów ,  C y g a r  
i P a p i e r o s ó w

u  ipujili; ilitilimk Sklepu lakesiego 
1GMACEGD BRDCHOCKIEGO

w  P ł o c k u

A P T E K A  J .  S z y m a ń s k i e g o
W PŁOCKU, przy ulicy Kolegialnej. Sez°n 20 Maja.

Otrzym ała pierwszy, świeży tra n sp o rt wód naturalnych, tegorocznego czerpania 
z głównego składu l)-ra  Heinricha w W arszawie, oraz szlam i ług Ciechociński! 
Sprzedaż takowych, po cenach handlowych, odbywać się będzie, tak w APTECE, jak 
i w ALTANIE na placu Florjańskim i na placu Rynek Kanoniczny. Nadto apteka 
wydawać będzie w altanach wszelkie wody mineralne naturalne, jak  i sztuczne, przy­
gotowane li tylko na wodzie destylowanej, tak zimne ja k  i ogrzewane, odpowiednio do 
wskazówek lekarza, oraz kefir, kumys i se rw a tk ę —pod osobistym doglądem właściciela

LEOPOLD LESSIN
SZEWC

■ W  w a r s z a w i e

N o i o y - Ś i o i a t  6 0 .
1‘eleca swój bogato zaopatrzony magazjn 

obuwia damskiego i męzkiego.

przy ulicy Kolegialnej Jtfs 13 i takowe poleca Szanownej Publiczności w wyborowych gatunkach i znanej dóbr
Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

4 o 3B o j i . ; h u  U o u 3y p 0K i. T o p .  I U o m c Ł  15 M a «  1899 r o a a ,

Druk K. Mieoznikowsklego w Płocku, ulica Warszawska.


